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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejino! "
Z powodu strejkow i bojkotów 

om ijać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Lwów (w szy st­

k ie fab ry k i) ; Rumunia (w szy stk ie  m ia s ta ) ; 
Trzebinia (fa b ry k a  R a d o lp h ie g o ) ; Wiedeń (fir­
m a H u tte r  i S ch ran tz  i f irm a  R  Tanczos); Baden 
( fa b ry k a  p ieców  H e im a ) ; Inzarsaorf (fa b ry k a  
ła ń cu ch ó w  S ta inka); Marbach n ad  D unajem  (fir- 
m aW eissgeber); Niehofen koło S t.-P ó lten  (firm a 
S te in fe ld  i S p ó łk a ) ; Wiener-Neusiadt (fa b ry k a  
lo k o m o ty w ie  Buuweis (firm a B u la ły  i B las- 
kop f, fa b ry k a  gw oździ); Gbding (firm a R edłich); 
Berno (w szy stk ie  fa b ry k i) ; Paryż (w szy stk ie  
fab ryk i).

Odlewacze i formierzy: Lwów (w szy stk ie  fab ryk i); 
Trzeninia (fabr. R udolphiego); Murzzuschlag
(firm a B le c k m a n n ); B e r a m i  (firm a J. S ch im a- 
n e k ) ; KumOurg ; Praga (firm a B endelm ayer).

StOiarze modelowi: Wiedeń (firm a Denng i Ska 
E rd b e rg e rlan d e  28, Th. Schultz i L. Goebel IV, 
W ey rin g e rg asse ).

Kowale: Wiedeń (w szy stk ie  kuźn ie).
Kotlarze m iedziani: Budapeszt i Stettin w sz y ­

s tk ie  fab ry k i). 
Pilnikarze . Budapeszt (w szy stk ie  fab ryk i).
I n s t r u m e n c i a r z e : Grasslitz.
Kosiarze; Polna Austrya ( f i r m y : W oidho fen , 

B am m er, Z eilinger, G ostling  i S ch e ib ); Górne 
Austrya ( f i r m y : S ch arn s te in , R e d te n b ach e r 
i S -ka, M attigho fen , M oser i H a lten b ru n n e r).

Palacze i maszyniści; Żywiec (fa b ry k a  pap ieru ).

Z organizacyi przedsiębiorców.
We Wiedniu istnieją dwie organizaeye przed­

siębiorców a to „Bund ósterreichischer Indu- 
strieller" i „Wiener Industriellen Verband“. 
Głównym ich organem — oprócz na żołdzie

kapitalistów stojącej prasy — jest pismo „Die 
Arbeit“.

Przytaczamy dlatego nazwę organu i orga­
nizacyi fabrykantów, ponieważ nie tylko ro­
botnicy, ale ' nawet większość fabrykantów  
u nas o istnieniu „takich firm", pojęcia nie ma.

Otóż organizaeye te v powstałe znacznie 
później (ostatnia dopiero przed 3 laty) od ro­
botniczych, mają za cel przeciwdziałać orga- 
nizacyom robotniczym, utrudnić im drogę 
rozwoju, ograniczyć ich zwycięstwa. Wkładki,, 
które płacą przedsiębiorcy, są wprost horen- 
dalne, a uiszcza się je na podstawie zatrudnio­
nych i ubezpieczonych robotników.

Jak wspomnieliśm y, organizaeye te powstały  
znacznie później od robotniczych czyli innymi 
słowy, robotnicy byli w tym wypadku nau­
czycielami fabrykantów. Lecz o ile prześci­
gnęli uczniowie swych nauczycieli ? Podczas 
gdy pierwsi ponoszą kolosalne wydatki a ozę- 
stokroć i straty materyalne, byle tylko nie zła­
mać solidarności organizacyjnej, podczas gdy  
pierwsi na zachodzie jak jeden mąż stoją w 
swojem stowarzyszeniu, to drudzy, nauczyciele 
pierwszych, obojętnie przypatrują się w ysił­
kom swych kolegów zawodowych, starającym  
się zbudować potężny wm o b ro n n y  — erga- 
nizacyę, a nawet zdradzają walczących o po­
prawę bytu współtowarzyszy niedoli.

Fabrykanci zrozuimeli, że nie można pole­
gać na do niczego nie obowiązującej solidar­
ności „na pysk", lecz potrzeba i w innych 
krajach korony habsburskiej potworzyć swe 
filie. W ięc wyciągają sw e szpony i do Galieyi.

W Galieyi istnieje wprawdzie jakiś związek  
producentów krajowych, jednak cała czynność 
jego polega na płaceniu wcale przyzwoitej 
pensyjki swem u sekretarzowi baronowi B a- 
t a g 1 i i, w zamian za co ten błotem obrzuca 
robotników. Po za tem zgoła nic.

Do każdego fabrykanta, którego bojkotuje 
się, lub u którego w ybuchł strejk, zwraca się

z pouczeniem organ „Die Arbeit" i namawia 
go do przystąpienia do Związku fabrykantów i 
zaprenumerowania pisma, obowiązując się przy 
tem chętnie wskazówkami i dalszymi radami 
służyć.

„Nie wątpimy", że nasi krajowi przedsiębior­
cy oarzucą wyciągniętą dłoń „Der Arbeit", a to 
chociażby już z tego powodu, że wydawaną 
jest za . . . m a r k i  p r u s k i e !  wydawaną za 
„szwabskie" pieniądze, a tendeneya pisma 
chyba już nie tylko całej Polsce, ale nawet 
Galieyi nie jest przychylną. Lecz m y swoje, 
a fabrykanci zapewne swoje. Co ich tam  
obchodzi patryotyzm, kiedy się o kieszeń  
rozchodzi.

Dla lepszej charakterystyki tego „organu" 
dodamy, iż założycielem  jego był sądownie 
karany z ł o d z i e j  i o s z u s t .

Liczba odnośnego wyroku, zasądzającego 
założyciela organu centralnego przedsiębior­
ców jest Reg. Nr. 6932, protokołu zaś 8154. 
a zaczyna s ię : „In Namen Seiner Majastet 
des Kaisers". Założyciel i organizator praco­
dawców karanym b ył w ięc za z b r o d n i ę  
o s z u s t w a  z §§ 8, 197, 200 i 201a u. k.

Fabrykanci nie tylko ze złodziejem i oszu­
stem, ale nawet i Ryehterem ; Zgórniakiem  
się połączą, byle tylko dokuczyć robotnikom, 
tak jakby dysharmoma między przedsiębiorcą 
a robotnikiem w interesie fabryki leżała.

^Honorowa" w yciągnęła się dłoń ku fa­
brykantom więc trzeba ją uścisnąć.

Przytaczamy w tłumaczeniu treść poucze­
nia wysłanego do jednego z fabrykantów w 
kraju, a które przypadkowo dostało się w nasze 
ręce. Pouczenie brzm i:

Die A rbe it
W ien  t Wfa W ien , am  23. 7. 1908

S z a n o w n a  F i r m o !
W  zak ład zie  Szan . f in n y  w y b u ch ł rzekom o  —  

w m yśl don iesien ia  L<M etalowca“ z d n ia  . . . .  
k o n flik t z ro b o tn ik am i.

WIL — SKI.

Z  TR A G E D Y I D U C H A .
S taliśm y ze S tefanem  O. n a d  W isłą od  s tro n y  

P rag i. W ieczór b y ł ciepły , b ezg w iezd n y , a ta k  
cichy, jak  n a sze  zadum an ie , C hw ilam i w  tę  ci­
szę, n ib y  w o łan ie  w p ad a ł ledw ie  u c h w y tn y  od ­
głos dalek iego  zg iełku . Nie zak łóca ł je d n a k  n a ­
szej zadum y , ja k  n ie  ro zw id n ia ły  w ieczo ru  m ru ­
gające  zda ła p łom yki la ta rń  m iejsk ich .

D ługo m ilczeliśm y. •
O czem  m yślał w ó w czas m łody  mój to w a ­

rz y sz  2
M oże m yśla ł o tem  ju trz e  b łogosław i onem , 

k tó reg o  o b raz y  prom ienńe" ta k  często  po d aw an o  
m u w  książkach n a tch n io n y c h  w iarą  i zapałem ? 
A m oże m arzy ł o ty m  b rz a sk u  słonecznego  dn ia , 
k ied y ; n ad  lu d zk o śc ią  zap ło n ą  k rw a w e  zorze 
w alk i i o f ia r?  L ub  m oże w czu ł się w  b lisk ą  
p rz y sz ło ść ’ i czu ł w łasne m ęczeństw o '%  J a  m y ­
śla łem  o n im . W praw dzie  znałem  go w ted y  m ało, 
ale n auczy łem  się cenić jeg o  n iep o w szed n ią  g o r­
liw ość w  p rac y  i w iadom em  mi by ło , ja k ie  go 
ożyw ia p rag n ien ie  n au k i i czynu . I co n a jw a ­

żn ie jsze  — iuż n ie ra z  w idz ia łem  b y ł jego  oczy 
szczere, w  k tó ry c h  odb ija ła  się  czy s ta  dusza 
aposto ła . M yślałem  w ięc o n im . M yślałem , że 
dob rze  b y ło b y  n a ra z ie  o d su n ąć  go od ro b o ty , 
w zbogacić  jego  w iedzę, dop iero  w ted y  p o w ie­
rzy ć  m u ro lę  o rg an iz a to ra  i w y ch o w aw cy  n a ­
szych  m łodoc ianych  to w a rz y s z y ; w iedzia łem , 
że w ted y  sze rzy ć  będzie n ie ty lk o  po jm ow anie  
idei, lecz p rzed ew szy s tk ien i is to tę  jej n a jg łęb ­
szą , tę  ideow ość,j k tó ra  je s t cn o tą . T u m yśli się 
n asze  sp o tk a ły  i p rze rw a ły  m ilczen ie .

Ł agodnym  dziecięcym  g łosem  p rosił o w sk a ­
zów ki dla sam o k sz ta łcen ia . Z ro zm o w y  szybko  
spostrzeg łem , że m a on  w łaściw ie bardzo  dużo 
w iadom ości, k tó re b y  należa ło  je d y n ie  u sy s te m a ­
ty z o w a ć  i pogłęb ić. J a k b y  w sty d z ąc  się  tego, 
p rzy z n aw a ł s ię ^ jż e  n ie raz  całem i nocam i, (bo 
w  d z ień  n igdy  czasu  w o lnegokn ie  m a) p rz e s ia ­
dy w ał n ad  k s ią żk ą . S zczerze  i p ro sto  sp o w ia­
dał się z tę sk n o t sw oich  i d ążeń . J a k o ś ’; za p y ­
ta łem  go, czy  m yślał k iedy  d la  sieDie o nau ce  
w yższej, u n iw ersy te ck ie j. Boże, ja k że m  tego  p o ­
żałow ał. W  to n ie , w  geście jego  odpow iedzi 
ty le  było sm u tk u , ty le  było  g łębok iego  ża lu  za 
czem ś n ie p o w ro tn ie  straceniem , że lek k o m y śln ie  
rzu c o n e  p j ta n ie  p rzezem n ie , in te lig e n ta , w y d a ł

mi k rw a w ą  iron ię  w obec losu  m łodego  ro b o ­
tn ik a .

— Cóż z tego  — m yślałem  — że p ie rś jego 
w zb ie ra  ta k iem  bo lesnem  odczuciem  n ęd z  lu d z ­
k ich  i ta k iem  u k o ch an iem  ideałów , cóż z teg o , 
że m ózg jego  p e łen  p rze p y ch u  m yśli i p lan ó w , 
skoro  tw a rd e  życie  skaza ło  go od  d z iec iń s tw a  
n a  m oraln ie  w y sy sa jącą  siły  p racę  fizy c zn ą  i n a  
b ezg ran iczn ie  tru d n y  do zasp o k o jen ia  g łód  w ie ­
dzy  ? N a u k o ! i ty  s ta ła ś  się p rzyw ile jem , k tó ry  
je s t s tra s z n ą  k rz y w d ą  dla w ielu , b a rd z o  w ielu!

P rz es ta liśm y  ro zm aw iać  :i w  m ilczen iu  w ra ­
caliśm y k u  m iastu .

Po chw ili S te fan  o p an o w ał sw ój sm u tek . O bu­
dził się w  n im  rew oluć,y.onista. M ówił o zb liż a ­
ją cy m  się  s tan o w czy m  bo ju  k la sy  ro b o tn icze j. 
Nie czas te ra z  m yśleć o g ru n to w n ej n au ce , k tó ra  
m u sia łab y  trw ać  la ta . Życie Mo czy n u  w oła. 
A on  sły szy  to  w o łan ie  i n ie  m ógłby  te ra z  sta ie; 
po za w alką . W  g łosie jego  d c h y m  d aw a ły  się 
s ły sz e ć ;ja k ie ś  n u ty  m ocne, m ęsk ie .

M ówił o w alce, o n ow ym  d n iu  d la w szy s tk ich  
ludów  g n ęb io n y ch . „Nie dorosłem  do k ie ro w n i­
ctw a, ale b ęd ę  szereg o w cem ". S po jrzałem  n a
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U w ażam y  za sw ój o b o w iązek  zw rócić Szan . 
firm ie uw agę , n a  fa k t n ieocen ionej w agi, że 
s tre jk u jąc y m  ro b o tn ik o m , n a le ż y  ja sn o  s ta n  rz e ­
czy  p rzed staw ić . M usi — celem  u n ik n ię c ia  sz k o ­
d y  — b ez w aru n k o w o  zo stać  u sta lo n em , że ro ­
bo czy  s to su n e k  u s ta w o w o  i fo rm a ln ie  r o z w i ą ­
z a n y m  został. Do tego  n a le ż y  ró w n ież  od p o ­
w ied n ie  z łożen ie  k s ią że cz ek  ro b o czy ch , a to, dla 
tego, by  ad w o k aci ro b o tn ik ó w  n ie  m ieli p raw a  
do w y stąp ien ia  z e w e n tu a ln y m i sk a rg a m i o od ­
szk o d o w an ie .

- R adzim y  usiln ie , k s iążk i ro b o cze  złożyć n ie 
w  U rzędz ie  g m in n y m  lub  S ta ro s tw ie , lecz w 
p rzy n a leż n y m  S ądzie  p o w ia to w y m . B liższe u z a ­
sad n ien ie , ja k o te ż  p o u czen ie  celem  w y p e łn ien ia  
fo rm alnośc i, u d z ie lim y  ch ę tn ie  n a  życzen ie . Nie 
m ożna  p rzem ilczeć, że n ie  zasto so w an ie  się  do 
n a szy c h  w sk az ó w ek  ju ż  w ielu  firm om  p rz y sp o ­
rzy ło  ciężk ich  m a te ry a ln y ch  s tra t.

N iepośledniej w agi je s t  ró w n ież  to, że m o żn a  
zasto so w ać  tu ta j,  ta k ż e  je d y n y , ch ro n iący  fa ­
b ry k a n ta  § 85 u s ta w y  p rzem ysłow ej i k o rzy s ta ć  
z w ładz p rzem y sło w y ch , w zg lędn ie  sądów . T reść 
§ 85 zn a jd u je  się n a  o d w ro tn e j s tro n icy .

N ajodpow iedn ie jszym  b y ło b y  je d n a k  u s tn e  
p o ro zu m ien ie  się. N asze god zin y  u rzę d o w e są  
od 9 — 12 i od  3 — 7 XIII M ax ingstrasse  2.

N a ew e n tu a ln em  za jęciem  się o rg an izacy i p ra ­
codaw ców  i p rze p ro w ad z en ie m  k o n flik tu  n ie  
k o ń czy  się  w szy s tk o . Nie m niej w ażn y m  je s t 
o d p a r c i e  p u b l i c y s t y c z n y c h  z a c z e ­
p e k  s o c y a l i s t y c z n e j  p r a s y .  Nie, żeby  
m oże z p ra s ą  tą  po lem izow ać, raczej by op in ię  
p u b lic zn ą  zw rócić p rzec iw  ro b o tn ik o m , i b y  w  
m in is te rs tw ie , h a n d lu  p rzed ło ży ć , ta k ż e  p rze c i­
w n e so cy a lis ty czn y m  zb irom  g łosy  i u n ik n ą ć  
sz y k an  i n ieprzy jem ności(?!!), co się da je d y n ie  
sp raw o zd an iem  o b je k ty w n em  ze s tro n y  fa b ry ­
k a n ta  u sk u te cz n ić . N a tu ra ln ie , z chęc ią  u s tą p i­
m y  m ie jsca  w n aszy m  o rg an ie  celem  o p u b lik o ­
w an ia  fak ty c zn e g o  s ta n u  rzeczy .

W  o czek iw an iu , że z n asze j p ro p o zy c y i firm a 
P a n a  k o iz y s ta ć  ła sk aw ie  zechce, zw rac am y  u w a ­
gę n a  ró w n o cześn ie  w y s ła n ą  b ro sz u rk ę  .„Żółty  
ruch zawodowy11, do dalszych  u słu g  ch ę tn i, k re ­
śli się z p o w ażan iem

„D i e A r  b e i t “ 
A b te ilu n g  III 

Iiieger.
Obojętnem nam jest, czy fabrykanci uści­

sną podaną im „honorową11 dłoń; my z nimi 
zawsze damy sobie rady, przytoczyliśmy list 
„Die Arbeit11 z obowiązku, celem zaznajomie­
nia czytelników naszych z ruchem wśród 
pracodawców. Jednak ostatnie zdanie listu 
jest nadzwyczaj cennem dla nas. Zwraca się 
mianowicie uwagę na „żółte organizacye1*, 
zachęca się pracodawców do zakładania 
tychże, w ich w łasnym  interesie. Robotnicy

niego  i w g łąb  d u sz y  w ry ły  mi się jego  oczy  
p ło n ące  eu tu zy a zm e m  i odw agą , tw a rz  su b te ln a , 
b ia ła , s ty g m atem  b o h a te rs tw a  n acech o w an a .

D ługo sn u liśm y  p lany .
Od ow ej ro zm o w y  n a d  W isłą  sp o ty k a liśm y  

się  często  ze S te fan e m  P rz y p a try w a łe m  m u się 
n a  z e b ran ia ch , gdzie  pom im o m łodego w ieku  
p o tra fił siln ie  o d d z ia ły w ać  n a  s ta rsz y c h  to w a ­
rzy sz y .

R ozpoczął się o k res  m an ifes tacy j. I zaw sze  
n a  czele d e m o n s tru jąc y ch  szed ł S te fan  ze sw ym  
czerw o n y m  sz tan d a re m , to w a rz y sz e  szli za  u k o ­
c h a n y m  ch o rąży m .

O bserw ow ałem  go, g d y  po c iężk ie j p rac y  fa ­
b ry czn ej i m nóstw ie  za jęć  fa b ry c z n y c h  zasiad a ł 
do  k sz ta łcen ia  się.

D ziś ilek roć w spom inam  m łodego  m ęczen n ik a , 
zaw sze  s ta je  m i p rze d  oczym a ta k im , ja k im  go 
w idzia łem  w  ów  cichy, b ez g w iez d n y  w ieczó r 
le tn i. Nie w idzę całej jego  p o stac i, an i w łosu , 
an i oczu , ale m am  p rze d  so b ą  n ie p o k a la n ie  ja ­
sn ą , ro zm o d lo n ą  tw arz  d z ieck a-m arzy c ie la , dw oje 
p ło m ien n y ch  oczu , n a tc h n io n y c h  szczero śc ią  a- 
p o s to ła  i m ęstw em . Ta tw a rz  b lada i oczy go ­
re jące  są  dla m n ie  sym bolem  Idei, k tó ra  b y ła  
tre śc ią  du szy  S te fan a  i o gn istym  sz tan d a re m  
w alk i.

dokładnie przekonać się mogą, że organiza­
cye te stwarza się ku obronie fabrykantów, 
czemu tak stanowczo przeczyli nasi „chrze­
ścijańscy11 zawodowcy. Czy zdołają Zgórniacy 
i Horowitze nadal jeszcze zaprzeczać, ż e  nie 
w interesie wyzyskiwaczy pracują,, skoro 
organ fabrykantów poleca te organizacye?  
Lub powiedzą może, że w Austryi to nie oni 
„żółci ?“...

Znaczenie ekonomiczne umów 
zbiorowych.

(Dokończenie).

L udzie  b io rący  u d z ia ł w  ru ch u  zaw o d o w y m  
i tr a k tu ją c y  go n a  sz e rszą  m iarę , u w aża li za ­
w sze  s tre jk i za  b ro ń  o bosieczną . T ylko  g łu p o ta  
i, złość k a ż ą  ludz iom  tw ie rd z ić , że w y szk o len i 
zaw ouow cy  pcha ją  do s tre jk u  d ia sam ego stre j- 
k u . K to śledzi b ez s tro n n ie  rozw ój now oczesnego  
ru c h u  zaw odow ego , te n  w ie, że ta k ty k a  zw ią ­
zków , ich u ch w a ły , reg u la m in y  s tre jk o w e itd . 
m ają  zaw sze  n a  celu o ile m ożności osięgać 
zdobycze  n a  d ro d ze  poko jow ych  u k ładów  i za 
p om ocą  um ó w  zb io ro w y ch  coraz  bardz ie j zacie­
śn iać  o b szar, n a  k tó ry m  s tre jk  ja k o  ś ro d ek  w alk i 
m oże b y ć  s to so w an y m . Że p o stę p o w an ie  to  dla 
g osp o d ark i k ra jo w e j m a b ard zo  w ie lk ie  zn acze­
n ie , to  p o w in n i ocen ić w szyscy  dzisie jsi w ro ­
gow ie u s ta w y  o koalicy i. Bo p rzec ież  og rom ne 
zn aczen ie  m a d la k ażd eg o  p rze d sięb io rc y  o k o ­
liczność, gdy  w ie, że w  o k reślo n y m  u m o w ą cza­
sie będzie  m iał tak ie  a ta k ie  p łace, ta k i czas 
p ra c y ; że w  czasie ty m  n ie  sp o tk a  go żad n a  
n ieo czek iw an a  ak c y a  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w . Ten 
czas spo k o jn y  m oże on b ard zo  sk u te cz n ie  u ży ć  
dla p o g łęb ien ia  p ro d u k cy i, m oże lepiej i p e­
w niej k a lk u lo w ać  cen y  to w aró w , a p rzy te m  ma 
je szc ze  i te n  zy sk ,.,że  o rg an izacy e  if ic h  u m o ­
w y  b ro n ią  go p rze d  b ru d n ą  lto n k u re n c y ą , k tó ­
ra  zaw sze p raw ie  m oż liw ą je s t ty lk o  w ted y , 
g d y  p łace ro b o tn ik ó w  w  d an y c h  p rze d sięb io r­
s tw ach  n ie są  je d n ak o w e . K orzyści te  p rz e d s ta ­
w ia ją  ogrom ne zn aczen ie  d la  całego p rzem y słu . 
P rz y  dzisie jszem  bardzo  silnern k o ja rz en iu  się 
ro zm a ity c h  gałęz i p fzem y słu , ten  s ta n  p o k o jo ­
w ego zaw ieszen ia  b ro n i je s t k o rzy śc ią  d la  ca­
łej p ro d u k cy i, dla g o spodark i k ra jo w e j, a n a w e t 
w szech św ia to w ej. M ógtby k to ś  pow iedzieć , że 
ta ry fy  m im o ty c h  ko rzy śc i, ja k ie  fa k ty c zn ie  d a ją  
p rzem ysłow i, ta m u ją  go do p ew nego  s to p n ia  
i u tru d n ia ją  m u  n a le ż y te  w y zy sk iw a n ie  dobrej 
k o n ju n k tu ry . To p raw d a , to  n ad m ie rn e  w y z y ­
sk iw an ie  je d n a k  k o n ju n k tu ry  dzieje  się zaw sze 
ze sz k o d ą  k la sy  ro b o tn icze j i eko n o m iczn ie  je s t 
o b jaw em  n iezd row ym .

W  czasie  dobrej k o n ju n k tu ry  ro b o tn ic y  z u- 
m ów  zb io row ych  o d n o szą  częs to k ro ć  m nie jsze 
k o rzy śc i an iżeli p rzed sięb io rcy , g dyż  p rz e d s ię ­
b io rca , g d y b y  nie m ia ł za g w a ra n to w a n y c h  um o ­
w ą w aru n k ó w  p racy , w obec og rom nego  p o p y tu  
n a  siłę  ro b o cz ą  n ie  m ógłby  się oprzeć spow o­
dow anej p rzez  to  d ążn o śc i do podw yżk i płac. 
A m yliłby  się, k to b y  się  spodz iew ał, że tę  
chw ilow ą p o d w y żk ę  b ęd z ie  sob ie m ógł odbić 
p o tem  p rzez  po g o rszen ie  s to su n k ó w  p racy . P o ­
g o rszy ć  p łace lub  p rze d łu ży ć  d z ień  ro boczy  
w  czasie  złej k o n ju n k tu ry  dziś w obec ro zw in ię ­
te j o rg an izacy i ro b o tn icze j je s t  ju ż  b ard zo  t r u ­
dno. A n ad to  eko n o m iczn ie  b y ło b y  to  ogrom nie 
szkod liw em . G dyby  zm n ie jszen ie  się  p łac  było  
bodźcem  do żyw szej p ro d u k cy i, to  w k ró tce  b a r ­
dzo n a s ta ła b y  n ad p ro d u k c y a , gdyż siła  k o n su m - 
cy jna  lu d n o śc i w obec o b n iż en ia  się s to p y  za ­
robkow ej zn aczn ie  by  spad la .

U m ow y zb io row e, za c ie śn ia ją  co p ra w d a  e la­
s ty czn o ść  dow olnego  u s ta n a w ia n ia  p łac  i in n y c h  
w a ru n k ó w  p racy , n ie  o d d zia łu ją  je d n a k  n a  ilość 
m a jący ch  by ć  z a tru d n io n y c h . M ożność zm n ie j­
sz en ia  liczb y  ro b o tn ik ó w  w  czas ie  złej k o n ju n ­
k tu r y  m im o u m ow y  p o zo s ta je  n ad a l. To św iad ­
czy , że k o rzy śc i u m ó w  d la ro b o tn ik ó w  są  za ­
w sze o g ran iczone , podczas g d y  p rzed sięb io rcy  
m im o um ó w  m ogą u w zg lęd n ić  k o n ju n k tu rę , 
zw łaszcza  z ły  czas w  p rzem yśle .

To, że p rzed sięb io rcy , k tó rz y  zw iąza li się 
u m o w ą, m ogą b ard z ie j p rz y w ią zać  ro b o tn ik ó w

do sw ego p rze d sięb io rs tw a  i być p rzez  to  b a r ­
dziej zabezp ieczonem u  że k o n k u re n c i n ie  od ­
b io rą  im  n a jlep szy ch  sił roboczych , że p o tra f ią  
sobie w y ro b ić  p ew ien  stały  zastęp  d ob rych  ro ­
b o tn ik ó w , że p ro d u k ty w n o ść  fa b ry k i w zras ta  — 
to  są  w szy s tk o  rz e c z y  codzień  obse rw o w an e , 
a  d la  fa b ry k i ogrom nie  k o rzy s tn e .

T ak  w ięc w  zw ią zk a ch  zaw odow ych , a  w szcze­
gólności w  um ow ach  zb io ro w y ch  tk w i ogrom ne 
ekonom iczne  znaczen ie , k tó re  z p ew n o śc ią  m u ­
sie liby  ocenić i p rze d s ięb io rc y  sam i, g d y b y  by li 
m niej zaco fan i i u p rze d zen i.

Z witkowickiego piekła.
(Cyfry i fakta).

Od naszeg o  k o re sp o n d e n ta  z W itkow ie o trz y ­
m aliśm y  list, k tó ry  w  dosłow nem  b rzm ien iu  za ­
m ieszczam y . P rz y z n a ć  m usim y, iż w  W itkow i- 
cach  m am y jed n eg o  2 n a j l e p s z y c h  k o re ­
sp o n d en tó w , -a lis ty  sw oje p o p ie ra  on zaw sze 
cy fram i au ten tycznem u. Te suche  cy fry  p o w in n y  
sam e sw ą g ro zą  o tw o rzy ć  oczy  ro b o tn ik o m  p o l­
sk im , p racu jący m  w  W itkow icach , p o w in n i oni 
się  p rze k o n ać , że ob o ję tn o śc ią  sw ą  do o rg a n i­
zacy i zaw odow ej n .c  n ie  w sk ó ra ją , p rzec iw n ie , 
że im  b ard z ie j o bo ję tnym i, tern gorzej w y z y ­
sk iw an y m i będą.

O to co p isze  n asz  k o re sp o n d e n t
W  g aze tach  k a p ita lis ty c zn y c h  głosi się  zaw sze , 

ile to  „ d o b re g o 1 w łaścic iele  tu te jsz y ch  zak ła  
dow  h u tn ic zy c h  u czy n ili d la p rac u jąc y ch  tu ta j 
ro b o tn ik o w . C zy ta jąc  ich g az e ty , m y śla łb y  k to , 
iż tu ta j is tn y  raj d la  ro b o tn ik ó w , k tó ry m  chyba 
ty lk o  p tasiego  m lek a  do zupe łnego  szczęśc ia  
b rak u je . Lecz n ic dziw nego  w  te rn ' P ła tne  
p rze z  k ap ita lis tó w  p ism ak i, w  ro żn y c h  p ism ach  
b u rżu a zy jn y c h  m u sz ą  p iać  h y m n y  pochw alne 
n a  cześć tego  żłobu , sk ąd  cze rp ią  sw ój żer. 
Lecz te n , k to  się  p rz y p a trz y  is to tn em u  s ta n o w i 
rze czy , ja k  się tu te jsz y  z a rz ą a  h u tn ic z y  o b ch o ­
dzi z ro b o tn ik a m i, te n  za raz  n a b ie rz e  innego 
p rz e k o n a n ia . W id zą c  te  b lade, w y n ęd z n ia łe , w y ­
n iszczo n e  n a d m ie rn ą  p ra c ą  cien ie , idące co rano  
i w ieczó r p raco w ać  do h u ty , p ozna , iż te  w sz y s t­
k ie  zak ład y , n ib y to  h u m a n ita rn e , są  ty lko  istną 
d em agog ią  w  celu  m y d len ia  oczu  pub liczności. 
W itkow ick ie  za k ła d y  h u tn ic ze , w zg lędn ie  m ł y ­
n y  n a  k o ś c i  r o b o t n i k ó w ,  są  g łów nym  
d o sta w cą  k a lek  dla za k ła d u  ub ezp ieczeń  od w y ­
p ad k ó w  w  B ern ie. S ta ty s ty k ę  m ordow , popeł­
n io n y c h  n a  tu te jsz y ch  ro b o tn ik a ch , og łosiliśm y 
w  „M eta lo w cu 11 z d n ia  1 m aja . O głosiły  ją  ta k że  
i in n e  p ism a ro b o tn ic z e , w yw ołu jąc  zg rozę! 
Lecz m e n a  te rn  k on iec! N iety łko  z ran ien iem  
członków , g m c h o ta n ie m  kości p rzy p łaca ją  tu ta j 
p rac u jąc y  ro b o tn icy . Z najdu je  się  w  n aszy m  
rę k u  d>'uga s ta ty s ty k a , w y k az u jąc a , ile to  ro k  
ro czn ie  o fia r sk ład a  k la sa  ro b o tn ic za , ja k o  d a ­
n in ę , za m a rn e  w y n ag ro d ze n ie  k ap ita ło w i, w y ­
zysk iw aczom . J e s t  to  s ta ty s ty k a  chorób . G dyby 
is tn ia ły  tu ta j im ię s to su n k i, n ie  by łoby  tych  
s tra sz n y c h  cy fr, co roczn ie  się m nożących . Lecz
n iech  cy fry  m ów ią.

Rnk było na robotników1
1900 13.706

wypadków
zachorowań

16.148

BUwkij

118
1901 12.809 11.666 90
1902 10.951 9 .203 84
1903 10.760 11.425 106
1904 12.024 14.475 120
1905 13.423 15.271 113
1906 14.564 18.863 128
1907 15.206 21.600 142

P o w y ższe  zes taw ien ie  rz u c a  ja sk ra w e  św ia tło  
n a  tu te jsz e  s to su n k i zd ro w o tn e . W h u ta c h  w it- 
k o w ick ich  p ra c u ją  n ie raz  ro b o tn ic y  p ó ł-n ag o ; 
w sk u te k  g o rąc a  i k u rzu  w d y ch a ją  w  sieb ie  tru ­
ją ce  g azy , a c iężka, n ie d o sta tec zn ie  w y n ag rad z an a  
p rac a , o to  je s t p rz y c z y n ą  tego , iż w  p rzeszłym  
ro k u  by ło  21 .600  w y p ad k ó w  zach o ro w ań , czyli 
142 p ro cen t. —  G dyby  za rząd  i w łaścic iele  
tu te jsz y c h  zak ład ó w  h u tn ic zy c h  n ie  u rząd za li 
co roczn ie  sz o p ek  z ja k iem iś  fu n d acy am i, n ib y to  
hum anita rnem u, a dali ro b o tn ik o m  to, co im k o ­
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n ieczn ie  p o trze b n e , to b y  tę  s tra s z n ą  s ta ty s ty k ę  
bodaj w  częśc i u su n ię to . Z arząd ca  tu te jszeg o  
szp .ta la  p. d r M unk, k ie d y  m a p rze d  sobą  w y ­
n iszczonego  r o b o tn ik a , k tó reg o  już  w y leczyć  
n ie  m ożna, u d z ie la  m u  „o jco w sk ie j11 rad y , żeb y  
racze j p o szed ł p racow ać gdzieś n a  rolę, do —  
sied laka  (w ieśn iaka), w ów czas o d zy sk a  zd row ie . 
W  tej „ rad z ie"  n ie  m ieści się  ja k iś  w zg ląd  na 
zd row ie ro b o tn ik a , lecz panom  z w erkow ego  
szp ita la  rozchodzi się ty lk o  o to , aż eb y  się  ch o ­
rego  czem prędzej pozbyć . W yrzucić  go, ja k  w y ­
c iśn ię tą  cy try n ę , do o s ta tn ie j k rop li so k u  n a  — 
śm iecisko . P . d r  M unkow i ro zch o d z i się  o te  
ś ro d k i leczen ia  i o zasiłek  z k asy  chorych . Tak 
w y g ląd a  h u m a n ita rn o ść  k ap ita lis ty c zn a !

W ty m  też  czasie w spółw łaścic ie l tu te jsz y ch  
m or dow tii, p. G u ttm an n , m a o trzy m ać  od cesa­
rz a  ty tu ł —  b aro n a ...

D alej, w  w iększości tu te jsz y c h  h u t, ja k  to : 
w  sta lo w m i, ru ro w n i, w  w alcow niach , hucie  
M a rtin s 'a  ,w ysok ich  p iecach , gazow ni i p u n d lu n k u  
p ra c u je  się  od godz. 6 ra n o  do 6 w ieczór. 
W  n ie k tó ry ch  h u ta ch , ja k  n. p . w  w alcow n iach , 
p ra c u ją  n ie ra z  ro b o tn ic y  bez śn ia d an ia  i godz. 
ob iadow ej. Jeśli zw aży m y  b rak  m ieszk ań  i w y ­
soko  w y g ó ro w an e  czy n sze  m ieszkan iow e, tak , 
iż ro b o tn ic y  m u sz ą  n ie ra z  1 godz. a n a w e t 1 S/a 
godz ., chodzić do fa b ry k i tam  i n azad , to  o trz y ­
m am y  okrąg ło  15 godz. d z ien n ie . T eraz  p rz y j­
d z iem y  do re z u lta tu , iż ta k iem u  ro b o tn ik o w i 
p o zo s ta je  c a ł y c h  9 g o d z i n  do sp o czy n k u , 
do ro z ry w k i i t. d. Ile tu ta j p o zo s ta je  ro b o tn i ■ 
k o w i energ ii po  15 godzinach  w y siłk u  p racą  
w  h ucie  i d ro g ą ?  T erazjP po 15 godz. na dobę, 
p o w raca  do sw ych  zajęć m ąż i ojciec! Nie za­
zn a  on  szczęśc ia  ro d zin n eg o , n ie  z n a  go jego 
żo n a  i n ie  zazn a ją  go jego  dzieci. Nie w ied zą  
te  d z ia tk i, co zn aczy  m iłość o jcow ska.

W idzim y w ięc, jak  na d łoni, że dzisie jszy  u stró j 
spo łeczny ,.‘jest. w łaśn ie  tym  b u rzyc ie lem  szczę­
ścia rod zin n eg o . W iem y d o k ła d n ie , iż środk i 
sp o ży w cze  p o d ro ża ły  w  ciągu o s ta tn ic h  ,7. la t 
p rzy n a jm n ie j o 20 proc. p rzec ię tn ie . Lecz czy 
s ię  za ro b k i ro b o tn ik o m  p o d n io sły  w tym  sam ym  
sto su n k u , p o k aże  nam  n as tę p u ją c a  s ta ty s ty k a :

W  r. 1900 w ynosił p rze c ię tn y  za ro b ek  ro b o ­
tn ik a  w itkow ick iego  934 K, 1901 950 K, 1902 
971  K, 1903  T O O K , 1 9 0 4  1014  K, 1 9 0 5  1 0 0 9  K, 
1906 1014 K i 1907 1028 K. M usim y je d n a k  
uw zg lędn ić , że w  p ie rw szy ch  3 la tach  p a n o ­
w ało  silne p rzesilen ie  w  p rzem y śle  m e ta lu rg i­
cznym , z tego  też  pow odu  p racow ali ro b o tn icy
0 w irle  m niej dni w ro k u , n iż  w  obecnych  
czasach , w  czasach  pom yślnej k o n ju n k tu ry . 
Z tego  w y n ik a , iż za ro b k i się n ie  podn iosły , 
ty lko  że ro b o tn ic y  p rac u ją  o w iele w ięcej p o ­
n a d  m iarę , z tego p o w o d u  zarobili w ięcej. Tu 
też  leży  p rz y c z y n a  ty lu  w y p ad k ó w  chorób .

To w zm agan ie  się chorób  m ożna ta k ż e  p rz y ­
p isać brakow a o d pow iedn ich  w en ty lac y i, k tó reb y  
zabójcze g azy  i n ieczy ste  p o w ie trze , o d p row a 
dza ły . B rak  ró w n ież  w ażn y ch  zab ezp ieczeń  od 
w y p ad k ó w  i w iele , w łele in n y ch  rzeczy , o k tó ­
ry c h  je szc ze  p isać  będziem y, a k tó ry c h  n ie  za­
s tą p ią  ró żn e  su b w en cy e , p rzeznaczenie n ib y to  
dla „d o b ra "  ro b o tn ik ó w . D zisiaj ro b o tn ik  u św ia ­
dom iony , n ie  dom aga się  żadnej łask i od p ra ­
codaw cy , lecz żąd a  tego, co m u się słu szn ie  
n a le ż y  i t<>, co m u  je s t  do życ ia  n iezbędnem , 
co się u k ap ita lis tó w  i ich pach o łk ó w  w  s u ta n ­
n ac h  n az y w a  podżegan iem  p rzez  socyalisty - 
cznych  ag ita to ró w .

G rzy w n y  p ien iężn e  u m ią  tu ta j ta k ż e  za lada 
g łu p stw o  sypać. W roku  1907 w y n o siły  one 
1434 kor. P o tem  się zak ład a  ja k ;eś fu n d acy e  
d o b ro cz y n n e , k tó re  n iew łe le  k o sz tu ją , lecz ta k ż e  
n ic  p rzy n o sz ą  ża d n y ch  k o rzy śc i ro b o tn ik o m , 
a celem  ich, to  p rzy sp o rze n ie  w ielk ich  zy sk ó w
1 zam y d len ie  św ia tu  oczu . I to  się n az y w a  
w7 W itkow icach  p o lity k ą  so cy aln ą . Czy ta k że  
in n i to  zd an ie  podzie la ją , w to w ątp im y .

S to su n k i te  d ad z ą  się je d y n ie  p rzy  pom ocy  
silnej zaw odow ej o rgan izacy i u su n ąć . A tej w ła ­
śn ie  w  W itkow icach  b ra k  i d la tego  S ch u stry  
i im  podobn i, po zw a la ją  sob ie m ordow ać w p ro s t 
ro b o tn ik ó w . S m u tn y m  fak te m  je s t, że P o lacy  
tw o rz ą  w łaśn ie  k o n ty g e n t, n a jn ied o s tęp n ie jsz y  
d la o rgan izacy i. R o b o tn ik u  p o ls k i! C zyżbyś g łu ­

chym  b y ł?  C zytaj te  k rw ią  ocieka jące  cy fry , 
a m usi T w e serce  silniej zabić, gdy  zobaczysz, 
jak  T w ych  b rac i zd row ie i życie po że ra  n ie n a ­
sy co n y  n igdy  m oloch — k ap ita ł. Czy zn ie ­
siesz to  ?

Nie c ierp ieć nam , T ow arzysze! R ę k aw y  za- 
kaszc ie , zbudu jcie  o rgan izacyę, zd row ą, silną 
i w alczcie ram ię  w  ram ię, z ty s iącam i W am  
p o d o b n y ch , w y zy sk iw a n y ch  p ro le ta ry u szy . Nie 
dajcie się. b ez k arn ie  k a leczyć  i zab ijać , w szak  
i W asze życ ie je s t  ta k  sam o cennem , ja k  życie 
szu stró w !

W ięc n a p r z ó d ! O rgan izu jcie  się, dow iedźcie, 
że w łaśn ie  W y 'chcecie być tym i, co m ordom  
ro b o tn iczy m  k res  p o ło ż y ć '7chcą.

Z warsztatów I fabryk.
Kraków. ( „ P o p i e r a j m y  p r z e m y s ł  k r a -  

j o w y “). Je d n a  z k rak o w sk ic h  firm  (nie w y m ie­
n iam y  n az w isk a , n i e  c h c e m y  bow iem  jej szk o ­
dzić) ma n a  sw ych  cenn ikach  p ięk n y m  druk iem  
w y d ru k o w a n e : „K upu jm y sw ój u  sw eg o “ i „P o ­
p ie ra jm y  p rzem y sł k ra jo w y " ... H asła, co p raw d a 
p ięk n e , lecz ja k że ż  różnym i od c z y n ó w ! P ie r­
w szym  sp rzen iew ie rzen iem  się  ty m  hasłom , to  
m ała na po zó r rzecz : O to daje  się p iln ik i sie ­
k a ć  do F rie d k a  (Śląsk) m im o, iż w  k ra ju  a n a ­
w e t K rakow ie są  p iln ik a rze , n ie  w spom ina jąc  
ju ż  o ren o m o w an ej pod  ty m  w zg lędem  firm ió 
B raci B a rtik  w  T arnow ie. D laczego ta k  się  rob i 
w y tłó inaczyć  sob ie tego  n ie je s te śm y  w stan ie .

D alej „ k ra jo w a "  ta  firm a z a tru d n ia  w  dość 
p o k aźn e j liczb ie n ie k ra jo w y ch  ro b o tn ik ó w  a już  
specya ln ie  m ajstrów , m a zupe łn ie  Polakom  
obcych , n ie  u in ie jąęych  się  n a w e t z ro b o tn ik am i 
rozm ów ić- - Je d e n  z ty ch  m a jstró w  — nazw ijm y  
go B esserd ich  — cięgiem  do ro b o tn ik ó w  u ży w a 
w y ra ż e ń  n ad a jący ch  się m oże w  jego  ojczyźnie, 
lecz s tanow czo  n ie  u nas . P an  B esserd ich  w y ­
zyw a ro b o tn ik ó w  od „polsk ich  św iń  i w ołów " 
i t. p. D ziw i nas, że m a js te r  ów  o b raż a  ro b o ­
tn ik ó w  jako  P o laków , n ie  w sty d z i się  je d n a k  
ż re ć rć h le b a  za po lsk ie p ien iąd ze . Boć ch ło p k o ­
w ie n as i są  k lien tam i tej fab ry k i (w y rab ia  ona 
m a szy n y  ro ln iczej i gdy b y  w iedzie li ja k  za ich 
k rw aw icę  tra k tu ją  ich braci ro b o tn ik ó w , z p e­
w nośc ią  n a w e t zach lap an e j s ieczk arn i by n ie 
kup ili. U sunąć zło to , n a jw y ższy  ju ż  czas, in a ­
czej w y jaw im y  tę  firm ę.

Kraków. (Z 1' a b r  y k i Z i e l e n i e w s k i e g o ) .  
Na w stęp ie  zazn aczam y , iż w  n a s tęp n y m  n u ­
m erze  om ów im y szerze j ogólne s to su n k i p a n u ­
jące  w  le j firm ie, ze specya lny in  u w zg lęd n ie ­
n iem  fab ry k i n a  G rzegórzkach . Że p rz y  tern 
i ro b o tn ikom  —  tym , k tó rzy  zap o m in a ją  o sw ej 
godności ro b o tn icze j i p o s tę p u ją  ja k  n ie  ludz ie  — 
„coś" się  oberw ie , je s t  w ięcej ja k  pew ne. O becnie 
chc ie libyśm y pom ów ić cośkolw iek  o dw óch  —  
n ie  w iedz ieć  ja k  zw ać: ludzie  czy  sz a k a le ?  — 
p o w ied zm y  p an a ch , a m ianow ic ie : R o m a n o -  
w s k  tn i R y s i e w i c z u .  Obaj są nam  ju ż  
„ tro c h ę"  znajom i.

O tóż R om anow sk i, k tó ry  sw ojego czasu , dzię­
ki je d y n ie  pobłażliw ości n aszego  R ed ak to ra , u n i­
k n ą ł d z iu ry , ten  p an  R om anow sk i zaczy n a  n a  
do b re  b ry k ać , n ie  św iadom  sn ad ź  p rzy sło w ia : 
„u trąc im  ci ry ja " .

O negdaj p an  te n  p o b i ł  do tk liw ie  ch łopca 
S te lm achow sk iego  bez p rzy c zy n y  a w  d o d a tk u  
oddalił go. Ju ż  sam o pobicie  u czn ia  św iadczy  
d o sta te czn ie  o byd lęcych  in s ty n k ta c h  R o m an o ­
w sk iego . Z w ierzęcość  sw ą p o su n ą ł w sp o m n ian y  
dalej o ty le , że ch łopaka z p racy  w ydalił, n i­
szcząc go p o p ro s tu  w  te n  sposób . Nie chcem y 
dłużej nad  tą  k rz y w a ą  Diedaka uczn ia  się  ro ­
zw odzić, żyw im y bow iem  n ad z ie ję , że R om ano­
w ski, św iadom  k o n sek w en cy j, zło n ap ra w ić  się 
p o s ta ra . G dybyśm y się  w  p rzy p u sz cz en ia ch  n a ­
szych  om ylili, to  n as tę p s tw a  n ie  n am  p rzy p isać  
na leży . O sta tn ia  to  nasza  pob łaż liw a n o ta tk a
0 R om anow sk im , a gdy b y  n ie  p o sk u tk o w a ła , to  
odpow iedn io  do k o n ia  up leciem y  ba t!

D rugi z ty c h  „ lep szy ch "  to  R y s i e  w i c  z. 
Szlachcicem  je st on, a h e rb e m  jego , to  k u fe l
1 n a  ła ń c u sz k u  b la szk a ! „K toko lw iek  w ejdziesz 
w  G rzegó rzecką  b u d ę"  po zn asz  R ysiew icza , rz e ­

kom o „n a jtęższeg o  m o n te ra " . T ężyzna jego  po ­
lega n a  p rześ lad o w an iu  ro b o tn ik ó w  zaw ooow ych , 
iro n ią  losu  jem y  pod leg łych . Bo chfop ci on  od 
ło p a ty , a jak o  sam  w śród  s te k u  obelg  w y ch o ­
w ań , ob rzuca  in n y c h  obelgam i. K to m u  pałk i 
n ie  zaleje, p rze ś lad o w a ń  będzie  aż do sk u tk u , 
czyli b ęd z ie  lib acy ę  p łacił lub  fa b ry k ę  opuści. 
Do ilu s tracy i w y ra ż e ń  tego  „ o b y w a te la "  n iechaj 
po s łu żą  nim  u ż y w a n e  w y ra że n ia , ja k o to : „ch o ­
le ro , d ran iu , d rab ie , h e j ! inurgo  chodźno  tu "  1 1. p.

R ozum iem y, że tęg ich  m o n te ró w  fa b ry k a  po ­
trz e b u je , lecz czy  ci m uszą  nac iągać i sw ych  ro ­
b o tn ik ó w  n a  p ija ty k ę ?  M oże p rzecież  n ie!

Z arząd  fab ry k i u p raszam y , b y  w  sto su n k i te  
z ca łą  b ezw zg lędnośc ią  w g ląd n ą ł, R ysiew iczow i 
zaś pow iem y, ze dz iesią tk i fak tó w  n ad u ż y ć  z je ­
go s tro n y  s to ją  nam  do d y sp o zy cy i i m ąd rze  
zrob i on, gdy  p ra k ty k  sw ych  zan iecha , w  p rz e ­
ciw nym  raz ie , jego  w łasnych  w y ra ż e ń  u ży jem y  
i zaw ołam y ja k o  on: Hej m urgo , chodźno  tu !

P a n u  Z ie len iew sk iem u  po lecam y  szczerze , b y  
zaczął i „M eta low ca" czy tać  i sam  p o s ta ra ł się 
w y b ry k i p o jed y ń czy ch  je d n o s te k  poskrom ić. Nie 
ta k  św ię tym i są  ci ćw ie rćp an k o w ie , za ja k ich  
b y  uchodzić  chcieli. N adużycia  p rzez  n ich  p o ­
p e łn ian e  m ogą b a r d z o  ł a t w o  zaszk o d zić  d o- 
b r e j  s ł a w i e ,  ja k ą  się  osobiście  p. Z ie len ie­
w sk i cieszy.

Oówięcim. (P i a z o r  b r y k a ) .  W  fab ry ce  
śru b  w  O św ięcim iu je s t  w e rk fiih re re m  n ie jak i 
P iazo r. K ażdy  ro b o tn ik  ro zu m n y  sądzi, że w erk - 
fiih re rem  zosta je  te n , k tó ry  je s t  zaw odow o do ­
b rz e  u k w a lifik o w a n y , a b y  m ógł ro b o tn ik o m  
u d zie lać  w sk azó w ek . U P iaz o ra  sp raw a  m a się 
zupe łn ie  inaczej B ył to  b :ed n y  to k a rz y n a , w  ro ­
bocie b ard zo  słaby , a le  za to  lizać łapy p o tra ­
fił aż  zan ad to  dob rze . W idziano  w  n n n  w ięc 
osobę zd o ln ą  do k ie ro w n ic tw a  a w ięc p o c z ą t­
kow o zroDiono go nag an iaczem  w to ita rn i. S p ry ­
tn y  góral n ie  p o p rze s ta ł je d n ak o w o ż  n a  tern, 
ty lk o  sz u k a ł szczęśc ia  dalej. A w ięc co ro b ić ?  
U d y re k to ra  je s t  k u c h a rk a , trz e b a  szu k ać  szczę­
ścia (a dow odów  je s t dosyć tak ich ), b y  p rzy  
pom ocy  fa rtu sz k o w e j p ro tek c y i m ożna  coś o s ią ­
gnąć . T ak  też  P iazo r uczyn ił. Do k u ch a reczk i 
k o p n ą ł się, w ese lisko  u rzą d zo n o , a później by ły  
d y re k to r  zaczął go o b d arzać  ła skam i, aż n a ­
reszc ie  z rob iono  go w erk fu lire rem . T eraz  by ł 
ju ż  P iazo r zadow olonym  i ro zp o czął sw oje zdol­
ności p o k azy w ać  n a  red u k c y i cen  ak o rd o ­
w ych  i n a  sz y k an o w an iu  ro b o tn ik ó w . D oszło 
ta k  daleko , że ro b o tn icy , w n o sząc  w  ro k u  ze­
szłym  życzen ia  do z a rząd u  fab ry k i, w y raźn ie  
nadm ien ia li, iż ży czą  sobie, b y  ty lk o  P iaz o ra  
pouczono , ja k  m a p o stęp o w ać  z ro b o tn ik am i. 
W p raw d z ie  d y re k to r  G r u s s  p rz y rze k ł to  u cz y ­
nić, lecz sk u tk u  żadnego  n ie  w idać. P iaz o r je s t 
tak im  gb u rem , że podobnego  św ia t n ie  w idział, 
i dzięk i ty lk o  ro zsą d n em u  p o stęp o w an iu  ro b o ­
tn ik ó w  do pow ażnej a w a n tu ry  je szcze  n ie p rz y ­
szło. Jeże li ro b o tn ik  p rzy ch o d z i do n iego o ja k ą  
p o rad ę , w  tej chw ili o dw raca  się  do n iego ty ­
łem , albo b ąk n ie  coś pod nosem a , że go ro z u ­
m ieć n ie  m ożna , a często  k rzy c zy  n a u  ro b o tn i­
k iem  w  n iebog łosy . P y tam y  w ięc, czy  ta k  p o ­
w in ien  p o stęp o w ać  w e rk fiih re r?  G łów ną w inę  
ponosi w  ty m  w y p ad k u  za rz ą d  fab ry k i, bo ja k  
m ożna  rob ić  k ie ro w n ik iem  w a rsz ta tu  cz łow ieka, 
k tó ry  sam  n iczego  n ie  ro zu m ie?  G dy ro b o tn ik  
zw róci się o p o rad ę , co m a ta k i m a js te r  odpo ­
w iedzieć, sk o ro  sam  n ie ro z u m ie ?  Co go rsza , 
ludzi bije i popycha , a k a ry  syp ie  za n a jm n ie j­
sze p rz e w in ie n ia , te  za ś  są  ta k  w ysok ie , że 
n a w e t u s t a w o w o  s ą  w z b r o n i o n e .  U czło­
w iek a  sto jącego  n a  czele w a rsz ta tu , k a ż d y  ro ­
b o tn ik  p ow in ien  by ć  ró w n y , ale u  P iaz o ra  p rz e ­
ciw nie, bo m a sw oich  b en jam in k ó w , k tó ry m  się 
n igdy  n ic  n ie  s tan ie , chociaż n ie ra z  zasłu g u ją  
n a  k a rę , to  jej n ie  o trzy m ają , bo  on  w yb iera  
sob ie ty lk o  tak ich  ludzi, k tó rz y  m u  n ie  są  n a  
rę k ę  i tych  ta k  d ługo sz y k an u je , iż są  zm u ­
szen i fa b ry k ę  opuścić. P iazo ro w i zw racam y  
uwagę!, vże zam ias t łazić  po dach u  po fa je ran c ie  
i p a trz eć  p rzez  d z iu ry , ja k  ro b o tn ic y  ro b ią , to  
lepiej b y  zrob ił, gdyby  p o za p ro w a d za ł u rz ą d z e ­
n ia  o ch ro n n e  p rz y  m aszy n ach , a b y  lu d z i ta k  
n ie kaleczono . W  w arsz tac ie  P iazo ra , ry m arz  
za k ła d a ł p as  n a  koło pasow e, p u d  k tó re  p o d ­



4 M E T A L O W I E C Nr  32

ło żo n y  b y ł k aw a ł b lach y  a w y sta w a ł n ie  dużo, 
„ ty lk o “ 400 m ilim etrów . B lacha chw yciła  ry m a rz a  
S a te rm u sa  za b lu zę  i dz ięk i tem u , że b luza 
b y ła  s ta ra , n ie  p o rw ało  go n a  oś ko łow ą. N ad­
szed ł n a  to  P iaz o r i za raz  zaczą ł k rzy c zeć  na 
ry m a rz a , a g d y  te n  m u  tłu m aczy ł, ze on nie 
je s t tem u  w in ien , bo po co ta  b lacha w y sta je , 
P iazo r k rzy c za ł dalej i u derzy ł go w p ie rś , że 
te n ż e  up ad ł, a w  d o d a tk u  z g ó ry  m u  zap o w ie­
dział, że d o sta n ie  1 k o r. k a ry . D alej, p rz y  ż a ­
dnej to k a rn i try b y  n ie są  ch ro n io n e . T akże& re- 
w o lw e rb a n k i“ n ieo d p o w ied n io  są  och ro n io n e  p o ­
m im o, że s to ją  w  ciasnem  m iejscu  i często  że­
lazo  ro b o tn ik ó w  k aleczy  i d rze  n a  n ich  u b ra ­
n ia . Jeże li k tó ry  ro b o tn ik  zo s tan ie  p o k a leczo n y  
lu b  p o d rze  n a  n im  u b ran ie , to  n ie ty lk o , że go 
P ia z o r  d a rz y  ład n em i słów kam i, ale w  d o d a tk u  
o trzy m u je  k a rę . Z w racam y  u w ag ę  P iazo row i, 
ab y  za p rzes ta ł p o d o b n y ch  sz tu czek , bo  k to  
sie je w ia tr, te n  zb ie ra  b u rzę . D y re k to r  fab ry k i 
p o w in ien  w tę  sp raw ę  w g ląd n ąć , bo  p o stę p o ­
w an ie  P iaz o ra  je s t bardzo  p o d e jrz a n e ; k to  w ie, 
czy n ie  lep iej b y ło b y  osadzić go w  K ulparko- 
w ie, zam iast n a  s ta n o w isk u  w e rk fiih re ra . R obo­
tn ic y  ża lą  się , że pom im o p o b y tu  in sp e k to ra  
p rzem ysłow ego  nic się n ie  zm ieniło  — n ie  w iem y, 
czy  in sp e k to r  n ie  w idz ia ł ty c h  b rak ó w  czy  też  
n ie  chc ia ł w idzieć .

A  m oże p. K rem er życzy  sob ie , b y śm y  się 
do n iego  n a p ra w d ę  z a b ra li?  Bo pob łażliw ość 
z n asze j s tro n y , w obec k rak o w sk ieg o  in sp e k to ­
r a tu  p rzem ysłow ego  p rzy c zy n ia  się  je d y n ie  do 
l e n i s t w a  tegoż. B ędziem y w ięc p ię tn o w a li! ...

Sanok. ( O s t r z e ż  e n i e ) .  W  fab ry ce  w ago­
n ó w  w  S an o k u  p rac u je  n ie jak i M i e ż w  i ń  s k i, 
em ig ra n t z K ró lestw a P olsk iego . In d y w id u u m  
to  je s t za c ię ty m  w rog iem  w szelkiego p o stęp u , 
d la tego  też  i w  S an o k u  oddał się n a  u sług i kle- 
ry k a łó w . P rzed  p rzy jazd em  do S an o k a  p rac o ­
w ał w  C zęstochow ie. M iejscow ość tę  b y ł zm u­
szo n y  opuścić, p o n iew aż  ja k o  św iadom y w róg  
ro b o tn ik ó w , s ta ł się zn ien aw id zo n y m  p rzez  ogół 
ty ch że  i zn a laz ł oca len ie  w  ucieczce. P am ię ­
tn y  je s t dzień  dla ro b o tn ik ó w  z C zęstocho­
w y , g d y  n a  w iec sp ro w ad z ił całe h o rd y  n a ro ­
do w y ch  d em o k ra tó w  a s a m  z d w o m a  b r o ­
w n i n g a m i  w  r ę k u  od g raża ł się  ro b o tn ik o m . 
R ob o tn icy  san o ccy  pow inn i m ieć n a  oku  tego 
an a n asa .

Do R y ch te ra , Ł ucyka , Z g ó rn iaka  i Z ygm unda 
n ad a je  się te n  p a n  w całej pełn i tego  słow a 
zn aczen iu .

Kołomyja. (M a j s t  e r - r  o z b ó j n i  k). C odzien­
n ie  n iem al s ły szy  się, że w  ty m  i ow ym  w a r­
sz tac ie , w ty m  i ow ym  m ieście m a js te r  pob ił ro ­
b o tn ik a , n ie  w yp łac ił m u za p ła ty , b ez p raw n ie  
w ydalił z p racy , ta k , że d o p raw d y  te  w szy s tk ie  
n ad u ż y c ia  u w aż a  się dziś ju ż  za zd a rzen ie  co­
dzienne . To je d n ak , co zaszło  w  K ołom yi dnia 
19 lipca, to  p rzech o d z i sw ą b ru ta ln o śc ią  w sz y ­
stko .

W K ołom yi w  p rzem yśle  m e ta lu rg iczn y m  p a ­
n u ją  sp ecy a ln e  s to su n k i. Mali m a js tro w ie , za ­
tru d n ia ją c y  po 1, a najw yżej 2 ro b o tn ik ó w , a 
obok tego 10 lub  12 uczn iów , to  p rz e c ię tn y —• 
a m ożna  n a w e t pow iedzieć  w y łączn y  ty p  m aj­
s tra  ko łom yjsk iego . I w ty c h  s tra sz n y c h  s to su n ­
k ac h  udało  się  w reszc ie  za łożyć o rg an izacy ę  ro­

b o tn ik ó w  m e ta lu rg iczn y ch , k tó ra  ta k  ja k  zaw sze 
objęła n a jlep szy ch  i najlep iej k w alifik o w an y ch  
ro b o tn ik ó w . M ajstrow ie, a zw łaszcza  du ch o w y  
ich p rzy w ó d ca  M endel G eloer za w sze lk ą  cenę 
postanow ili o rg an izacy ę  tę  rozb ić . W  tej n a g o n ­
ce p rzec iw  o rg an izacy i od zn aczy ł się szczegó l­
n ie  w sp o m n ia n y  G elber, u  k tó reg o , naw iasem  
m ów iąc,, czas p rac y  trw a  o 1 godzinę  dłużej 
an iże li w  in n y c h  w arsz ta ta c h . P an  te n  sp ro w a­
dził son ie ze S tan is ław o w a n iezo rg an izo w an y ch  
ro b o tn ik ó w , s ta ra jąc  się zo rg an izo w an y ch  z Ko­
łom yi u su n ą ę s  D nia 19 lipca je d e n  z ro b o tn i­
ków  ślu sa rsk ich  n azw isk iem  M ates, p rzech o d ził 
koło  w a rsz ta tu  G elbera, w k tó ry m  p racow ali 
s tre jk b re c h e rz y  ze  S tan is ław o w a. N agle n ap a d ł 
n a  niego m a js te r  G elber i k ilk a k ro tn ie  u d e rz y ł 
go w  tw arz  ta k , że ro b o tn ik  p raw ie  n ie p rz y to ­
m n y  u p ad ł n a  ziem ię, za lew ając  się ca ły  k rw ią . 
P rzec iw  b ru ta ln e m u  m a jste rk o w i w n ies iono  za ­
raz  sk a rg ę  sądow ą.

R o z m a ito śc i.
W znkład :ie ubezpieczenia robotników od wy­

padków d la  G alicyi i B u k o w in y  w e L w ow ie, 
zg łoszono  w  II, k w arta le  1908 ogółem  792 w y ­
padków . Z ak ład  za ła tw ił w  tym  czasie  1515 
sp raw  w y p ad k o w y ch , a ty tu łe m  re n t  w yp łac ił 
w  II. k w a rta le  1 9 0 8 : A scenden tom  k. 1 399 '28 , 
p rzem ija jąco  n iezd o ln y m  do z a ro b k o w a n ia  ko r. 
3 4 6 2 5 ‘61, sta le  n iezd o ln y m  do za ro b k o w a n ia  
ko r. 207 .348  hal. 28, w dow om  kor.:^21 .002 '96 , 
sie ro tom  k . 2 7 .5 0 5 '1 1 . T y tu łem  o d p raw y  w y ­
p łacił w dow om  k . 2 7 0 3 ’78, ty tu łem  k osz tów  p o ­
g rze b u  k. 1 6 5 ’20, a ty tu łe m  k o sz tó w  doch o d ze­
n ia  w y p ad k ó w  k. 13 .1 4 9 '9 7 . W ypłacono  n ad to  
w arto ść  k ap ita ło w ą  re n t k . 5 6 5 '5 7 . R azem  w y ­
p łacił Z ak ład  ty tu łe m  o d szk o d o w ań  w  c iągu  
II. k w a rta łu  1908 k o ro n  3 0 9 .9 6 5 '7 6 . Na czę­
ściow e p o k ry c ie  re n t p o w y ższy ch  i ich  w a rto ­
ści k ap ita ło w y ch , d ek la ro w an o  lub  n a ło żo n o  z 
u rz ę d u  od 1 s ty c zn ia  do 30 cze rw ca  1908 ty ­
tu łem  o p ła t K 1 ,139 .25S '7S .

Według ostatniej statystyki św ia tow ego  za rzą  
d u  pocz tow ego  w y słan o  w  N iem czech  w  ro k u  
ub ieg łym  1394 m ilionów  k a r t  k o resp o n d e n c y j­
n y ch  ; n a  d rug iem  m iejscu  sto i A nglia z 800 
m il io n a m i; dalej A m eryka pó łn o cn a  z 799 m i­
lionam i, Ja p o n ia  z 665 m ilionam i, A u  s t  r  y  a 
z 326 m ilionam i, R o sy a  z 162 i W ęg ry  z 104 
m ilionam i. F ra n c y a  m a b ard zo  n isk ą  cy frę  : 3 9 1/2 
m iliona.

L i s t ó w  w y sy ła  najw ięcej A m eryka , bo 5302 
m ilionów  s z tu k ; za  n ią  idzie A nglia  z 2694 
m ilionam i, N iem cy 1967 m ilionów , F ra n c y a  1011 
m ilionów , A u s t r y a  451 m ilionów .

D r u k ó w  najw ięcej w y sy ła  A m ery k a  (4735 
m ilionów ), F ra n c y a  1553  ' m ilionów , N iem cy 
1210 m ilionów .

Robotnicy protestuję przeciw prbrzękiwaniu
szabeikę. W  L ondyn ie odbyło  się zg rom adzen ie  
k o m ite tu  w ykonaw czego  p a r ty i ro bo tn icze j, re ­
p rezen tu jąceg o  zw yż m iliona zo rg an izo w an y ch  
ro b o tn ik ó w . N a zg ro m ad zen iu  tern pow zię to  re- 
zo lucyę, p o tę p ia jąc ą  lek k o m y śln e  i zb rodn icze  
zak u sy , podejm owan.e' obecn ie  w A nglii i w  N iem ­
czech celem  p rze k o n a n ia  ty ch  naro d ó w , że w o j­

n a  je s t  n ie u n ik n io n ą  i w y stę p u jąc ą  p rzec iw  p ro ­
w okacy jne j po lityce  p ro g ram ó w  b u d o w y  o k rę ­
tó w  w o jen n y ch . R ezo lucya daje  ró w n ież  w y ra z  
ogólnie p an u jącem u  p rze k o n an iu , że w o jn a  b y ­
ła b y  tu  s tra sz n ą  zb rodn ią .

KOMUNIKATY.
Centrala: Wiedeń V 2 Kohlgasse 27.

Zgubiono następujące leg itym acye:
Jerzy Diensbauer, pomoca.k, nr. 141.300, ur. 5. kw ie- 

tnir 1866 w Wiesmath, przyst. 9. marca 1908 w Wie- 
ner-Neustadt.

W aien ty  P łaziński, formierz, nr 113.847, ur. 2. lutego 
1856 r. w  Brezinie, przystąpił 21. kwietnia 1907 r. 
w Krakowie.

M ar a S kw ara, pomocnica, nr 71.252, ur. 15. sier­
pnia 1866 w Veisist, przystąpiła 18. listopada 1905 r. 
we Wiedniu.

M icha ł M akow ski, rytownik, nr. 52.315, m 8. maja 
1888 r. w  Krakowie, przyst. 25. listopada 1905 w  Kra­
kowie.

Franciszek Grabner, pilnikarz, nr. 73.128, ur. 27. sty­
cznia 1870 w  Piesting, przyst. 8. października 1905 r. 
w Piesting.

Józef LieDlech, pomocnik handlowy, nr. 27.498, ur. 
2. listopada 1875 w Walddeg, przystąpił 8. paździer­
nika 1905 w Piesting.

Józei Kriegelstein, inśtrumenciarz, nr. 145.302, urodź. 
11. grudnia 1883 w Graslitz, przyst. 30. września 1907 
w Graslitz.

Zw raca się uwagę wszystkich kasyerów grup i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitym acye n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o ,  lecz takowe za­
trzymali i odesłali do Centrali.

O d pow iedzi od  R ed ak cy i.
—  U. — Nie możem umieścić, ponieważ treści brak. 

Licznym korespondentom . Z powodu braku miejspU mu­
sieliśm y część,'korespondencyj odtożyć do następnego 
numeru. Podgórze. W następnym numerze. Lwów. W na­
stępnym numerze. ,

O G Ł O S Z E N I A .

♦  ♦  ♦^  ♦ •  # u
Fabryka Sanocka
potrzebuje kilkunastu zdomych

k o w a li (Feuerburssnów)
wyszkolonych p rzedew srystk iem  w ro­

botach wagonowych.
Zgłoszenia do Dyrekcyi fabryki 

w Sanoku.

Za o g ło s z e n ia  R ed a k cy a  n ie  przyjm uje o d p o w ie d z ia ln o śc i. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

:: „lamia i Wola“ ::
organ

Ukraińskiej Socya lnej  Demokracyi.
W ychodzi w  k a ż d y  c z w artek  pud  
re d a k c y ą  tow . M ikołaja H ankio- 
w icza i tow . d r  W łodzim ierza  S ta- 

roso lsk iego .
Prenumerata roczna 4 kor.

A d re s : L w ów , ulica L indego  1. 2.

! !  K O B IE T  17 ! !
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub coś 

podobneg o, to zwróćcie się do P. Ziervas'a  
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(CĆInfctd Rhein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pańskikśrodek, którego'skutek okazał 
się już po jo; dniaciih. Pani 1,. w M. pisze: 
■„Środek Pańfeki każdemu polecać i zawsze 
u siebie w domu trzymać^kbęaęfł. Archi­
tekt S. w M. pisze: „Już po 3-dniowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w całej pełni i wszystko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia*'. 37—52

Za nadesłaniem L K 20 h (takite w mark.) 
wysyłam  ksiijż*eczkę: „Przeszkody w perio- 
dach“ dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

(Markę na odpowiedź należy dotyczyć).

Z dolny d o św ia d czo n y  
i f l i i i i e i ’

specyalista ustawiania kotłów, po­
trzebny zaraz do  z m o n to w a n ia  w ie l­

k ie g o  r e zerw oaru  naftowego w Galicyi.
Nadto potrzebni są kotlarze, ślusarze, po­
mocnicy kowatsęjdj palacze do fabryki 

wagonów.
Zgłoszenia przyjmuje. Okręgowy Urząd po­
średnictw a Pracv w  K rakow ie , ulica .Jabło­

nowskich 19. 2—3

:: Savitri: Pieśni w alki::
Cena 40  hal., z przesyłką pocztow ą 5 0  hal.

W yszła z druku : :  T e c t i la  Wojszwiłły

K M E R A  JANKA
Powieść z życia rewolucyonistów 

polskich
Cena 1 K, z przesył. 1 K 10 h.
Zamówienia z dołączaniem nalezytości 
przesyłać pod adresein: Zygm unt Kle­
m ensiew icz, Administraęya wydawnictw  
polskiej partyi socyalno demokraty­

cznej, Kraków, ul. Wiślna 5.

Właściciele: Ludwik Exner i Franciszek Domes. Wydawcą*,i odpowiedzialny redaktor; M iko ła j K ozłow ski. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


